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Przemysław Słowiński
Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Gorzowie Wielkopolskim

Wychowanie dzieci w świetle publikacji 
dziewiętnastowiecznej prasy poznańskiej

Zagadnienie wychowania stanowiło nierzadki wątek publikacji 
w  polskiej prasie dziewiętnastego wieku, w  tym także wydawanej 
w  Poznaniu. Był to temat pojawiający się zarówno w  periodykach 
poświęconych zagadnieniom wychowania i nauczania, jak i  innych. 
Problematyka ta była szeroko analizowana i komentowana. W prze-
analizowanym, na potrzeby niniejszej publikacji, materiale widać, iż 
część poglądów pozostawała niezmienna w przypadku innych nastę-
powała ewolucja, np. w odniesieniu do zagadnienia kształcenia kobiet. 
Zapewne historia naszego kraju wpłynęła na ukształtowanie specyfiki, 
przynajmniej części propagowanych na łamach czasopism wzorców, 
ponadto istotne znaczenie miały zmiany cywilizacyjne zachodzące 
także i w innych krajach Europy.

Za podstawowe zadania dotyczące wychowania dzieci odpowiadali 
rodzice, choć nierównomiernie przypisywano im zadania w tym zakre-
sie. Pomimo wskazań, że oboje powinni aktywnie włączać się w ten 
proces, aby osiągnąć optymalny efekt (ponieważ słusznie zakładano, 
że najlepsze, co mogą dać dzieciom rodzice, to dobre wychowanie), 
to jednak bardzo wyraźnie akcentowano rolę matek, na barki których 
składano odpowiedzialność i niemalże cały trud w tym zakresie. Ar-
gumentowano to m.in. tym, że dzieci z natury mają więcej zaufania do 
nich niż do ojców, bo to one noszą ciążę, rodzą, cierpią i poświęcają 
się1. Matki wskazywano jako te, które pierwsze przekazują dzieciom 
uczucia. Utrzymywano, że poprzez swą czułość, miłość, delikatność, 

1	 K. Libelt, Rozwijanie się stosunków familijnych, „Dziennik Domowy” 1842, nr 1, 
s. 5-6.
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pogodny wzrok stawały się przewodniczkami i nauczycielkami wpro-
wadzającymi dzieci do świata, a także że tylko matka potrafi natchnąć 
(bo nie można się tego nauczyć) swe dzieci cnotą. Tylko matka wycho-
wa dobrego człowieka, zaś dobry nauczyciel mógł wykształcić tylko 
dobrego ucznia. Dziecko dla nauczyciela (guwernera, guwernantki) 
miało być głupcem, którego trzeba uczyć, zaś dla matki duszą, którą 
należy wykształcić. Ponadto matki uważano za najlepiej przygotowane 
do wychowywania, gdyż łączy je z dziećmi więź oparta na czułości, 
zgodności i przyzwoitości. Jak udowadniała jedna z autorek, wszyscy 
wielcy ludzie zostali ukształtowani przez swe matki i gdyby nie one, 
to nie zmieniliby świata. Z tych powodów wychowanie należało do 
kobiety, która powinna była czuwać nad dzieckiem przez cały okres 
jego kształtowania, nadając mu właściwy charakter, tak by dzieci 
wyrosły na dobrych i prawych ludzi2. W tym celu zwracano uwagę na 
konieczność zachowania rozwagi w procesie wychowawczym, tak aby 
matka – zaślepiona miłością – zauważała złe zachowanie u własnego 
dziecka3. 

Ważnym zadaniem matki była ochrona dzieci przed niełaską ojca. 
Matka wypełniała ważne zadanie w procesie wychowania chłopców. 

Wynikać miało to z tego, że synowie przywiązują się do matki mocniej, 
a nawet jeśli do obu rodziców tak samo, to przecież „karmią się jej 
cnotami i w nich mocnieją”. Argumentowano, że łagodność i dobroć 
matki uszlachetnia dobroć synów, dzięki czemu matce łatwiej przekazać 
rady życiowe, na których synowie zbudują silny fundament, poprzez 
który wszelkie nauki pobierane przez młodzieńca w przyszłości będą 
tylko uzupełnieniem tego, czego się nauczył w domu. 

Ojcu, podobnie jak matce, przypisywano także istotną rolę w kształ-
towaniu młodego człowieka, choć wskazywano wyraźne różnice. Ojciec 
powinien pamiętać, że cel może osiągnąć swą powagą, roztropnością 
oraz „czuwającym obchodzeniem”. Niezbędne było, aby potrafił on 
utrzymać „stałość charakteru, pokój duszy i  przytomność umysłu”. 
2	 A. Martin (tłum. Więckowski), Matka pierwszy i  prawdziwy nauczyciel dzieci, 

„Dziennik Domowy” 1844, nr 22, s. 173.
3	 Ku poczciwemu żywotowi dziecię chowane być ma, „Szkoła Polska. Pismo mie-

sięczne poświęcone pedagogice” 1849, z. 9, s. 531-542.
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Mężczyzna trzymający się jednych prawideł, religii i rozumu, miał mieć 
pewny sukces w dziedzinie wychowania4. Dziecku, w przeciwieństwie 
do matki, brakowało naturalnego przywiązania do ojca, bo powaga 
ojcowska trzymała je od niego z daleka5. Poza tym, wychowanie dzieci 
w pierwszych latach nie było uznawane za domenę ojca, bo ani ku temu 
usposobienia, czasu, ani talentu miał nie posiadać. Ojciec miał czuwać 
nad edukacją dziecka6.

Pomimo wskazanych różnic oboje rodzice byli niezbędni do sku-
tecznego i właściwego wychowania, a ich zabiegi w tym zakresie miały 
gwarancję sukcesu tylko wtedy, gdy prowadzono je według starannie 
przemyślanych reguł. Rodzice powinni byli zatem dołożyć wszelkich 
starań, aby uwieńczyć dzieło swego życia sukcesem. Złe metody pro-
wadziły do niewłaściwego ukształtowania natury dziecka, gdyż żadne 
nie rodzi się złe ani nie ma takiego charakteru7. Niestety podkreślano, 
że powszechne samolubstwo zagłuszyło obowiązki rodzicielskie. W jed-
nym z artykułów pojawiło się nawet stwierdzenie, że rodzice, którzy nie 
starają się o właściwe wychowanie dzieci, nie kochają ich8. Postulowano 
więc, by najpierw rodzice nauczyli się, jak wychowywać, a następnie 
przekazywać tę umiejętność swym dzieciom9. Jako dobrą metodę 
wskazywano dokształcanie poprzez czytanie „dzieł pedagogicznych”. 
Problem tkwił jednak w tym, że – jak twierdzono – takowych brakowało 
i nawet te matki, które chciały się dokształcić, czytały w rezultacie złe 
porady10. Wskazywano przy tym, że najczęściej wydawnictwa te były 

4	 Wpływ rodziców na wychowanie dzieci wedle zdania Kazim. Brodzińskiego i innych, 
„Warta” 1874, nr 22, s. 204.

5	 K. Libelt, op. cit., s. 5-6.
6	 Rady praktyczne w początkowym wychowaniu dzieci, „Oświata. Pismo sześcioty-

godniowe poświęcone domowemu i szkólnemu wychowaniu” 1866, z. 3, s. 166; 
A. Martin (tłum. Więckowski), Matka pierwszy i  prawdziwy nauczyciel dzieci, 
„Dziennik Domowy” 1844, nr 22, s. 171-173.

7	 O napisaniu dzieła o wychowaniu, „Dziennik Domowy” 1844, nr 9, s. 65-66.
8	 Wychowanie Polek, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 

1850, z. 4, s. 348-366.
9	 Wpływ rodziców na wychowanie dzieci wedle zdania Kazim. Brodzińskiego…, 

s. 204.
10	 O napisaniu dzieła o wychowaniu…, s. 66.
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pisane przez mężczyzn, co powodowało, że znajdowało się w  nich 
wiele porad, ale mało które stanowiły wytyczną, jak teorię wprowadzić 
w  życie. Ponieważ, jak twierdzono, mężczyzna nie nadawał się do 
wychowywania dzieci, stąd też nie był zdolny do napisania dobrego 
dzieła pedagogicznego o początkowym okresie wychowania. 

Ze względu na pojawiające się utyskiwania dotyczące błędów 
w wychowaniu domowym, w  czasopismach poznańskich pojawiały 
się artykuły, w których wytykano negatywy w  tym zakresie, jedno-
cześnie udzielano rad, jak należy właściwie postępować. Zwracano 
uwagę, że proces wychowania dziecka rozpoczynał się w momencie 
narodzin, a nie – jak często mylnie mniemano – w momencie pójścia 
do szkoły, a dziecko powinno zostawać pod opieką rodziców do czasu, 
kiedy pobiera od nich wychowanie. Ważne było, by rodzice pamiętali, 
że dziecko to owoc ich miłości i choć miłość dziecka do nich stanowi 
rzecz wrodzoną, to muszą ją pielęgnować, bo jeśli nie, to po dwóch, 
trzech latach zacznie zanikać11. 

Obowiązkiem rodziców było stworzenie odpowiednich warunków 
do rozwoju dziecka, ponieważ wychowanie, jakie otrzyma w pierw-
szych latach, wywiera wpływ na całe jego życie. Dom powinien być 
„świątynią poczciwości i  zacności”, gdyż dziecko wiele się uczy, 
obserwując rodziców, a wszystkie cnoty i wady biorą swój początek 
w domu rodzinnym. Dobry przykład w domu uznawano za lepszy niż 
wszystkie zasady pedagogiki, ponieważ jak twierdzono nawet najwy-
mowniejsze nauki, niepoparte przykładem rodziców, nie przynosiły 
efektów12. Zapewne stąd wynikały pouczenia, w których przestrzegano 
m.in. przed tym, aby rodzice nie byli w stosunku do swych dzieci nie-
sprawiedliwi, nieczuli na ich przymilanie się albo z nich nie szydzili, 
poza tym powinni brać udział we wspólnych zabawach i nie zakazy-
wać „niewinnych igraszek”, bo inaczej dzieci zobojętnieją albo – co 
gorsza – znienawidzą swych rodziców. Ostrzegano przed mówieniem 
11	 K. Libelt, op. cit., s. 5-6; O wychowaniu dzieci do siódmego roku, „Szkoła Polska. 

Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 1949, z. 7, s. 393-394.
12	 Rady praktyczne w początkowym wychowaniu dzieci, „Oświata. Pismo sześciotygo-

dniowe poświęcone domowemu i szkólnemu wychowaniu” 1866, z. 3, s. 167-168; 
Talenta i ich swobodny rozwój, „Dziennik Domowy” 1845, nr 8, s. 57.
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nieprawdy i niedotrzymywaniem obietnic, by nie budziło się w dzie-
ciach podejrzenie i nieufność; podobnie, by nie rozkazywać młodzieży, 
gdy nie wykonuje poleceń, czy też grozić bez skutku, ponieważ wte-
dy rodzice stawali się obiektem drwin. Rodzice, mówiąc wyłącznie 
o obowiązkach, spowodują, że dzieci nie będą zainteresowane radami 
albo poznają, że rodzice oczekują rzeczy niemożliwych. Zwracano 
uwagę na konieczność jednakowego traktowania i darzenia uczuciami 
wszystkich dzieci, w przeciwnym wypadku mogło to prowadzić do 
nienawiści między rodzeństwem. Przestrzegano także przed zmusza-
niem dzieci do tłumienia uczuć, emocji i cech charakteru, np. poprzez 
nakaz nauki i zakaz łkania po tym, jak otrzymało karę cielesną lub 
zmuszanie do pocałowania ręki, która je biła. Jak zapewniano, był to 
najlepszy sposób na wychowanie obłudnika. Dziecko miało nabierać 
szybko przekonania, że przewaga piastuna wynika tylko z siły, wieku 
i prawa rozkazywania13. 

Karząc dziecko, należało zachować roztropność, ponieważ jego 
zachowanie niejednokrotnie stanowi wynik poddania się emocjom, nad 
którymi w wieku kilku lat młody człowiek nie panuje. Gdyby jednak 
inne metody zawiodły, można było zdyscyplinować rózgą, bo ta „kości 
nie połamie, ciała nie pokaleczy a dyscypliny nauczy”14. Negatywnie 
odnoszono się do karania za dobre uczynki, np. dawania jałmużny, 
gdyż groziło to wychowaniem opryskliwego, zgryźliwego, złego „albo 
stępionego na umyśle” dziecka. Odmawianie ulubionych potraw i gier 
prowadziło do lekkomyślności, próżniactwa i hedonizmu15. 

Dzieci winny być wychowywane w  szacunku i  posłuszeństwie 
względem rodziców, pozostałych członków rodziny, starców, kalekich, 
ubogich i itd., dlatego że od dziecka, którego nie nauczono szanować 
innych, nie można żądać miłości bliźniego. Zatem należało nauczyć je, 
by zawsze mówiły prawdę, nie brały cudzej własności, a chłopcy nie 

13	 O błędach w wychowaniu dzieci, „Dziennik Domowy” 1840, nr 25, s. 197-198; 
Przyczyny, dla których edukacja dziecka nie zawsze się udaje, czyli o wadach po-
czątkowego prowadzenia dzieci, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone 
pedagogice” 1853, z. 4, s. 153-161.

14	 Ku poczciwemu żywotowi dziecię chowane być ma…, s. 532-542.
15	 O napisaniu dzieła o wychowaniu…, s. 65.
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bili młodszych. Nie wolno było pozwalać dzieciom przebywać w towa-
rzystwo złych obyczajnie ludzi. Należało ćwiczyć dzieci w obowiązku, 
pracy i nauce, zaś wszystkie obowiązki przeplatać zabawami. Rozrywka 
powinna jednak być przyczynkiem do myślenia, a nie wyłącznie for-
mą miłego spędzenia czasu. Znaczące miejsce wśród zabaw młodego 
pokolenia powinny obejmować formy polegające na zaangażowaniu 
ruchowym. Dziecko potrzebuje rozrywek, bo to buduje jego szczęście. 
Jak twierdzono, kilkuletnie dziecko żyje w  świecie radości i  ułudy, 
zatem nie jest wskazane ten świat niszczyć, żądać odpowiedzialności 
i nie czynić mu także zbędnych zakazów, bo serce dziecka łatwo zra-
nić, a przez to budzi się w nim zawiść, nieufność. Nie widziano też 
niczego złego w dawaniu dzieciom prezentów, gdyż prostymi gestami 
i podarunkami można wzbudzić w dziecku dobre uczucia, a później 
obrócić je w cnotę16. 

Kontakt rodzica z dzieckiem był ważny, ale zwracano uwagę na to, 
aby zachować rozsądek – zwłaszcza w wychowaniu chłopców, którzy 
mieli być inaczej ukształtowani niż dziewczynki, stąd wychowywanie 
powinno być pozbawione zbędnych kobiecych pieszczot.

Jako przepełnione negatywnymi zwyczajami charakteryzowano 
tzw. wychowanie pańskie. W nim miano się skupiać wyłącznie na 
rozpieszczaniu dziecka, wyręczaniu go we wszystkim, obdarowywa-
niu zbędnymi zabawkami. Wszystkie te błędy powodowały, że dzieci 
uczono mylnego postrzegania świata, w którym ono stanowiło centrum, 
zaś pozostali wypełniali względem niego rolę służebną. Takie dzieci 
miały tracić czas wyłącznie na zabawy, które nie przynosiły żadnego 
pożytku edukacyjnego. Ostatecznie tego typu wychowanie i edukacja 
miały kończyć się tym, że nawet jeśli dziecko ukończyło szkołę, to i tak 
nie miało żadnych umiejętności i wiedzy niezbędnej do produktywnego 
życia. Młodzieńcy niejednokrotnie wyjeżdżali zagranicę, a tam, zamiast 
zdobywać doświadczenie, tylko hulali i popadli w długi itd. Potem polscy 
panowie „ani pracować nie umieli, ani prac ocenić, a tylko gadać”17. 
16	 Rady praktyczne w początkowym wychowaniu dzieci…, s. 171-172.
17	 O wychowaniu bogatszej młodzieży, „Dziennik Domowy” 1844, nr 2, s. 10; Słów 

kilka o wadach pańskiego wychowania, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświę-
cone pedagogice” 1849, z. 4, s. 193-200.
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Tak w zabawie, jak we wpajaniu zasad właściwego postępowania 
oraz przy każdej innej okazji należało właściwie kształtować sposób 
postrzegania świata, wnioskowania i formowania myśli, a wychowywa-
nie musiała charakteryzować pewna elastyczność, gdyż „to nie hodowla 
ani tresura”, jak nietrafnie mniemali niektórzy rodzice18. Błąd popeł-
niali ci, którzy wychodzili z założenia, że gdy dzieci chcą przekroczyć 
narzucone im ramy wychowania, natychmiast należy korygować ich 
błędy. Racje mieli zaś ci, którzy pozwalali na swobodny rozwój przy 
jednoczesnym zachowaniu wypracowanych zasad wychowania. 

Dziecko powinno mieć także możliwość eksperymentowania, przepro-
wadzania doświadczeń, np. uczyć się ogrzewać w słońcu, przy kominku, 
piecu, solić potrawy, rozpuszczać mróz na szybie itd., gdyż dzięki temu 
szybciej pozna świat. Ponadto wskazywano, że dzieci, którym pozwalano 
na doświadczenia i wypróbowywanie, co jest najlepsze w danej sytuacji, 
były lepiej przystosowane do życia. Pozostałe natomiast nie, gdyż stoso-
wanie mechanicznych rozwiązań wielokrotnie nie sprawdza się w kon-
kretnych sytuacjach. Poza tym, podporządkowywane sztywnym regułom 
prowadziło do tego, że dziecko opierało się tylko na tym, co inni myślą 
i robią – bez możliwości swobodnego decydowania19. Z obserwacji rodzą 
się pytania stymulujące rozwój dziecka, dlatego rodzice powinni krótko 
na nie odpowiadać i informować swe dzieci, że większą wiedzę zdobędą 
w szkole. Matka, ojciec czy opiekun, powinni pokazywać dziecku rzeczy 
w wielu wymiarach, tak by ono wykonywało pracę umysłową i przygoto-
wywało się do trudniejszych zadań intelektualnych w przyszłości, a w tym 
zakresie nauki czytania, pisania i liczenia20. Szczególną uwagę należało 
poświęcić temu, by wychowankowie nie zniechęcili się lub nie popadali 
w mechaniczne przyswajanie wiedzy. Dorośli powinni samodzielnie 
wypracować odpowiednią metodę, by dziecko z zainteresowaniem chło-
nęło tę nową wiedzę. Takie zachowanie miało powodować u dziecka 
brak strachu przed szkołą i zwiększać chęć do nauki21. W miarę rozwoju 
18	 O wychowaniu dzieci do siódmego roku…, s. 395.
19	 Talenta i ich swobodny rozwój, „Dziennik Domowy” 1845, nr 8, s. 57.
20	 Słów kilka o wadach pańskiego wychowania…, s. 193-200.
21	 Uwagi nad początkową nauką czytania, pisania i  rachunków, „Szkoła Polska. 

Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 1849, z. 3, s. 148.
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dziecka w procesie wychowawczym należało zadbać o to, aby dzieci 
czytały dużo polskiej literatury, uczyły się polskiej historii, geografii, 
rozwijały swe wszelkie zainteresowania z botaniki, rysunku i innych. 
Dzieci powinny uczyć się sprawowania kontroli nad gospodarstwem 
i pieniędzmi, by jako dorośli robili to roztropnie. Powinny także umieć 
dzielić się z biednymi i to nie tylko tym, co zbywa, ale także rezygnując 
z przyjemności, łakoci itp., ponieważ wtajemniczanie dzieci w meandry 
nędzy uznano za znakomity sposób na uwolnienie ich od zamiłowania 
do zbytku. 

W XIX wieku w tekstach poruszających problematykę wychowania 
zadawano pytanie, czy dziewczynki, kobiety powinny, poza wychowa-
niem, odbierać również wykształcenie. Z upływem kolejnych dekad 
stulecia częstsze były głosy o potrzebie ich nowoczesnego kształce-
nia. Zanim to jednak nastąpiło, w  pierwszej połowie wieku pisano 
prześmiewczo, że słowa kobieta i uczoność nie pasują do siebie i nie 
ma takiej możliwości ani potrzeby, żeby pasowały, gdyż kobietom na-
uka nie jest do niczego potrzebna. Złośliwie wskazywano, że kobiety 
zazdroszczą mężczyznom ich inteligencji i dlatego były takie, które 
również chciały się uczyć. Cechował je natomiast brak znajomości 
gramatyki, poprawnego pisania itd. Chcąc się popisać wiedzą, robiły 
z siebie pośmiewisko, bo np. nie rozróżniały czasu historycznego i kil-
kaset lat w dziejach nie stanowiło dla nich różnicy. O archeologii nie 
chciały dyskutować, bo uciekały od starości. Dużo czytały, a później 
nieumiejętnie starały się dyskutować na poważne tematy. Starano się 
udowodnić, że kobiety, które uważały się za uczone i były adorowane 
z tego względu, nie wiedziały, że takimi nie były, a mężczyźni tylko 
ze względu na swe nienaganne maniery nie wyprowadzali ich z błędu. 
Szyderczy wywód został okraszony konkluzją, iż kobiety powinny zaj-
mować się domem, a nie mądrościami22. Kilka lat później w kolejnym 
czasopiśmie wskazywano, że wychowanie i wykształcenie córki miało 
być zbieżne z podstawowym celem, jaki przeznaczył kobiecie Bóg, 
czyli uszczęśliwianiem innych. Twierdzono, że każda kobieta, nieza-

22	 Kobieta i uczoność, „Dziennik Domowy” 1843, nr 19, s. 148-150; Kobieta i uczo-
ność „Dziennik Domowy” 1843, nr 20, s. 158-160.
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leżnie od stanu i majętności, znajdowała własne szczęście w szczęściu 
drugich. Córka była więc nieodzowną towarzyszką i pomocą matki, 
rozchmurzała ojca, a gdy brat był nieszczęśliwy, ona współcierpiała. 
Stąd do cnót, które winny były cechować dobrze wychowana pannę, 
należały: niewinność, prostota, powabność, skromność, czułość, gdyż 
dzięki nim zbliżała się do anioła i wabiła zaletami młodzieńców. Ko-
biety niczym Westalki były przeznaczone do pielęgnacji zwyczajów 
narodowych i przestrzegania czystości cnót w domu. W połowie wieku 
jeden z autorów ubolewał jednak, że ówczesne kobiety, niestety, nie 
spełniały obowiązków nadanych im przez Boga. Dowodem miały być 
nieszczęśliwe małżeństwa i  źle wychowane dzieci. Wynikało to ze 
sposobu wychowania, które nazwano „pozornèm”. Tylko pozornie wy-
dawało się, że panienki mają dobre, szlachetne serca, pełne łagodności 
i religijności, sumienności, niby wykształcone, bo szkoły pokończyły, 
języki znają, a jednak po bliższym poznaniu okazywało się, że to „po-
litura”, że nic nie prezentują sobą ani nic nie potrafią. Według tegoż 
autora, nieliczne były kobiety prezentujące takie wartości, jak znajo-
mość języka, literatury i historii ojczystej. Podsumowując, autor zadał 
pytanie retoryczne, jak takie matki mają wychować nowe pokolenie, 
gdy dla nich ważna tylko powierzchowność, którą przekazują swym 
córkom, a  na koniec apelował: „O zacne Polki! Wychowujcie córki 
wasze w bogobojności, cnotach rodzinnych i naukach pożytecznych! Ty 
płci piękna jesteś »matką narodu, ty wychowujesz przyszłe pokolenie, 
i będzie takièm, jakièm je wychowasz«”23. 

Na szczęście pojawiały się też głosy, przekonujące do konieczności 
kształcenia kobiet, bo te odpowiadają za wychowanie dzieci, a to – jak 
podkreślano – fundamentalne zadanie, bo przez wychowanie potom-
stwa kształtują przyszłość świata24. Wymownie wskazywano, że jeśli 
matka decydowała się na nauczanie córki w domu, powinno być ono 
przede wszystkim mądre i pełne, a nie wybiórcze, bo „umieją problema 
23	 Wychowanie Polek…, s. 348-366.
24	 Jakie rodzice powinni dać wychowanie dzieciom, „Dziennik Domowy” 1844, nr 8, 

s. 57-58; Lwowianka, O wychowaniu kobiety. Moje drobne uwagi, „Warta” 1874, 
nr 25, s. 230-231; A. Martin (tłum. Więckowski), op. cit., s.171- 173; O prawdziwym 
celu wychowania, „Dziennik Domowy” 1845, nr 10, s. 73. 
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i ułamki, a nie umieją dodawać i odejmować [...] Umieją kosmogra-
fię, a nie umieją jeografii”. Takie wychowanie określone zostało jako 
tzw. francuskie w  domyśle płytkie, byle jakie i  potraktowane jako 
niedopuszczalne. Mądrym wychowanie zwane angielskim polegało 
na uczeniu wszystkiego po trosze nie po to, by samemu wykonywać 
pewne prace, ale po to m.in., by umiejętnie kontrolować służbę25. 
Starano się jednak wykazać, że pomimo tego, jak liczne walory może 
przekazać dziecku matka nie może odpowiadać za cały proces eduka-
cji i powinna pozwalać, aby córka kształciła się w szkołach, bo – jak 
zauważano – wykształcenie prowadzone tylko przez matki czyniło 
dzieci „mumiami”, a „muzeum, w którèm je zamknięto rzadko promień 
wyższej myśli rozjaśni – kwitną więc te śliczne kwiatki ciałem, ale cóż, 
kiedy martwe duchem”. Matki nie zawsze potrafiły nadążyć za zmianami 
i postępem wokół nich następującym, dlatego postulowano, (choć nie 
brakowało krytyki instytucji, w których dzieci mogły pobierać nauki) 
aby oddawać dzieci obojga płci do szkół, gdyż tylko one zapewnią im 
właściwe wykształcenie26. 

Wielokrotnie prezentując treści związane z wychowaniem, wspo-
minano o znaczeniu wartości chrześcijańskich, podkreślając m.in., że 
kształtując człowieka, należy oprzeć ten proces na religii, ponieważ 
tylko Bóg jest odpowiednią podstawą istnienia człowieka27. Wyraźnie 
wskazywano, że każda filozofia stawiająca na życie bez Boga upadnie, 
zaś jego słowo nigdy nie przeminie, a do realizacji wychowania w du-
chu chrześcijańskim niezbędne były trzy elementy: rozum, uczucie 
i wola. Należało zatem wykształcić w dziecku umiejętność kierowania 
się rozumem, a nie namiętnościami. Żeby dziecko nie wyrosło na za-
rozumiałego samoluba, powinno zostać ukształtowany nie tylko jego 
intelekt, ale również uczucia oraz miłość i poszanowanie bliźniego, po-
nieważ, jak tłumaczono, są takie kwestie, których rozum nie zrozumie, 
a tylko serce, jednocześnie wiara nie może być ślepa, stąd konieczność 
adekwatnego używania rozumu. Zatem należało umiejętnie połączyć 

25	 Dixi, Listy dwóch sióstr o wychowaniu domowem, „Warta” 1874, nr 12, s. 111.
26	 Wychowanie kobiet, „Dziennik Domowy” 1845, nr 9, s. 65.
27	 R.R., Stowarzyszenie Matek Chrześcijańskich, „Warta” 1874, nr 1, s. 11-12.
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mądrość Boga z rozumem i uczuciami. Dopełnienie stanowiła pokora 
będąca fundamentem nauki28. 

Ważnym głosem był apel, który pojawił się w jednym z czasopism, 
aby stosując w wychowaniu zasady chrześcijańskie pamiętać o kształ-
towaniu w dzieciach zamiłowania do wiary, a nie przymuszać i wzbu-
dzać wstręt poprzez przetrzymywanie na nabożeństwach w kościele 
przez długie godziny o chłodzie i głodzie. Autorka, zastanawiając się, 
dlaczego dzieje się tak, że z dobrych domów wychodziły złe dzieci, 
przyczynę widziała w zbyt dużym nasyceniu kazaniami, nabożeństwa-
mi, pacierzami, młodego intelektu. Apelowała, aby dzieci uczestniczyły 
w praktykach religijnych, ale z umiarem, tak by zachęcać je do rozwi-
jania życia religijnego29. 

Pojawiały się także głosy ubolewania, że pomimo większości na-
rodu pozostającej przy chrześcijaństwie, wychowanie straciło ducha 
chrześcijaństwa30. Przyczyny tego stanu jedni upatrywali w usunięciu 
ze szkół lekcji religii i zakazie prowadzenia takich zajęć prywatnie, 
a nadto braku obowiązku uczęszczania do Kościoła, co miało stanowić 
powód sytuacji, w której tylko część rodziców prowadzała swe dzieci 
na Msze. W konsekwencji zauważano brak właściwego wychowania. 
Szkoły miały stać się instytucjami zarobkowania, a nie nauki31. „Matka 
apelująca do innych matek”, potwierdzając zaniedbanie wychowania 
chrześcijańskiego, zauważała natomiast, że nie tylko winne są szkoły, 
ale w znacznym stopniu uzależnione jest to od rodziców. Wzmiankowa-
ła, że w społeczeństwie nastąpiło zeświecczenie, objawiające się m.in. 
tym, że nie błogosławiono już posiłków ani dzieci wyjętych z kołyski. 
Kobiety miały czas na strojenie się, a szkoda mi było poświęcić go, aby 
28	 Chrześcijańskie wychowanie jakie być powinno, aby nie wyrównywało pogańskie-

mu lub żydowskiemu, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 
1849, nr 6, s. 329-347; E. Estkowski, Powinność, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne 
poświęcone pedagogice” 1853, nr 2, s. 49-56.

29	 A.P. List młodej matki w ciężkiej chorobie pisany do nauczyciela jej synów, jednego 
sześcioletniego, a drugiego siedmioletniego chłopca, „Warta” 1874, nr 24, s. 219-
221.

30	 R.R., Stowarzyszenie Matek…, s. 11-12.
31	 Wpływ rodziców na wychowanie dzieci wedle zdania Kazim. Brodzińskiego…, 

s. 204; Jeden z Ojców, W sprawie nauki religii, „Warta” 1874, nr 22, s. 202-203.
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pójść do Kościoła i nie dbały też, by dzieci i służba poszła. Niedziele 
stały się dniem rozrywek bez Mszy świętej. Jednocześnie wskazywa-
ła, że jeśli córka zostanie wychowana bez Mszy niedzielnej, a tylko 
myśląc o papilotach i zabawie, nie będzie ani dobrą córką, ani potem 
żoną. Autorka nie była przeciwna zabawom, ale prezentowała pogląd, 
że można te sprawy pogodzić, podobnie jak nowoczesne wykształcenie 
kobiet z molarnością chrześcijańską32. 

W XIX wieku w części tekstów prasowych dotyczących wychowa-
nia zwracano uwagę na to, w jaki sposób ukształtować intelekt, duszę 
czy ciało. Zauważono jednak, że wychowanie młodzieży polegające 
na kształtowaniu każdej z  tych części osobno nie było kompletne 
i w efekcie kształtowano samo ciało albo duszę. Brak nacisku na roz-
wój fizyczny uważano za błąd, bo ciało to „kapliczka ducha” i  jeśli 
ono byłoby słabe, to i duch w nim taki będzie33. Zaniedbanie rozwoju 
fizycznego dotyczyć miało zwłaszcza kobiet. Jeden z autorów, próbując 
wpłynąć na opinię publiczną, podał przykład Spartan, gdzie obie płci 
na równi zdobywały tężyznę fizyczną. Rozwijanie tylko ducha u kobiet 
postrzegano jako rzecz wbrew naturze. Tak ciało, jak i duch na równi 
zostały stworzone do doskonałości, zatem należało obie te części czło-
wieczeństwa poddawać ćwiczeniom. Ówczesny siedzący – klasztorny 
tryb życia miał doprowadzić do słabości ciała, ale także nerwów, a nawet 
niemożności karmienia własnych dzieci. Konwenanse spowodowały, 
że panny wszystkich stanów stały się wątłe i nie pozwalano im osią-
gnąć piękności i sprawności ciała, jakie mieli starożytni. Przecież, jak 
konkludowano, nie wystarczało, że młodzież chodziła na wymuszone 
spacery czy na tańce34. 

 Przy omawianiu kwestii wychowania zwracano uwagę także na 
praktyczne porady w „Dzienniku Domowym”, przygotowano nawet 
serię artykułów poświęconych wyżywieniu, ubiorowi czy śnie dziecka. 

32	 Lwowianka, O wychowaniu kobiety…, s. 230-231.
33	 O wychowaniu dzieci do siódmego roku…, s. 393-394; E. Estkowski, Jakie powinno 

być wychowanie młodzieży, zwłaszcza męskiej, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne 
poświęcone pedagogice” 1853, z. 2, s. 61-71.

34	 O ważności ćwiczenia ciała płci żeńskiej, „Dziennik Domowy”, 1841, nr 3, 
s. 24.
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W zakresie właściwego żywienia uświadamiano, że najmłodsze dzieci 
powinny być karmione naturalnym pokarmem, a jedynie w przypadku 
choroby matki przychylano się do tego, by obowiązki przejęła mamka, 
ewentualnie zastosowano sztuczne dokarmianie. Zalecano karmić pier-
sią do pojawienia się zębów, ale w regularnych odstępach, a niekiedy 
tylko kwiliło, dzięki temu matka uzyskiwała czas na inne zajęcia. 
Wskazane było, aby szybko oduczyć dziecko jeść w nocy. Karmiąca 
matka powinna się poświęcać tylko temu zadaniu, żeby z jej twarzy biło 
ciepło i poświęcenie. Powinna także dbać o inne potrzeby dziecka, ale 
i o siebie, a w tym zakresie powinna dobrze jeść i wysypiać się, żeby 
nie popadać w nerwowość35. 

W odniesieniu do stosowania sztucznego dokarmiania zaprzeczono 
występującemu mniemaniu, że jest to szkodliwe samo w sobie. Pro-
blemy pojawiały się tylko wtedy, gdy matki dopuszczały się błędów 
lub zaniedbań. Dlatego wskazano, jak dobierać dietę, aż do momentu, 
kiedy dziecko zacznie jeść to, co inni domownicy. Jako początkowy 
pokarm proponowano mleko krowie lub kozie, ale przy zastrzeżeniu, 
że powinno być świeże, a nadto przegotowane i od zdrowego zwierzę-
cia (karmionego paszą i w miarę możliwości ciągle od tego samego). 
Karmiąc dziecko, należało uważać na to, czy płacze po jedzeniu, gdyż 
mogło to być sygnałem problemów trawiennych. Zwracano uwagę na 
konieczność utrzymania nienagannej higieny naczyń, w których po-
dawano dziecku pokarm36. Zganiony został obrzydliwy zwyczaj żucia 
pokarmu przez matkę zamiast rozdrabniania mechanicznego przed 
podaniem dziecku, bo – jak błędnie argumentowano – ślina dorosłych 

35	 O wychowaniu dzieci do siódmego roku, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświę-
cone pedagogice” 1849, z. 7, s. 393-402; O wychowaniu dzieci do siódmego roku, 
„Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 1849, z. 8, s. 459-470. 
Cykl tych artykułów obejmował także następne wydania czasopisma.

36	 Zalecano do tego celu „podłużną szklaneczkę” zakończoną wąskim otworem, 
z umieszczoną na jej końcu gąbką owiniętą w skrawek materiału związany w su-
pełek na kształt smoczka. Materiał się miał nasączać, a dziecko z niego wysysać. 
Sama „szklaneczka” mogła być oprawiona w ozdobny materiał jak cyna, kość 
słoniowa itp. Z oburzeniem traktuje zwyczaj dawania dzieciom węzełków napeł-
nionych „papka z sucharków osłodzonych”, bo z nich są problemy z trawieniem, 
białe krostki „grzybki”, niepohamowana żarłoczność. 
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ludzi, zwłaszcza starych i złośliwych kobiet, szkodzi dzieciom, a nawet 
może zawierać truciznę. Zalecano stopniowe rozszerzanie diety, zaczy-
nając od krowiego mleka, przez pokarmy roślinne, na mięsie kończąc. 
Podobnie jak w przypadku karmienia piersią, należało przyzwyczaić 
dziecko do stałych pór posiłków i nie rozpieszczać w jedzeniu. Zale-
cano by niegrzeczne dzieci oddalać od stołu. Po posiłku powinny one 
zażywać zabaw ruchowych. Przed 15 rokiem nie powinny pić alkoholu. 
Nie należało także zbyt szybko podawać kawy i herbaty37.

Ubiór powinien być zgodny z potrzebami termicznymi i wygodą 
dziecka. Niestety, jak w przypadku żywienia, tak też w doborze odzie-
ży wiele matek popełniało błędy, m.in. odziewając dzieci w zbędną 
odzież, która przypominała pułapkę. Dla matki wyznacznikiem nie 
powinny być mody czy zdobność, „a regularność wszystkich części 
ciała, czerstwe liczko i pełne życia oko”. Dzieci ubrane według pra-
wideł mody, „małpujące strojem dorosłych”, nazwano karykaturami. 
Nie negowano ubierania w strój narodowy, historyczny i każdy inny 
pod warunkiem, że był funkcjonalny. Ostrzegano przed krępowaniem 
dziecka, tak noworodków, jak i  później przez nakładanie ciasnej 
odzieży i obuwia, prezentując listę schorzeń z  tego wynikających. 
Zastrzegano, że przynajmniej do 15 roku życia dziewczynka nie 
powinna wiedzieć, co to moda, dzięki czemu, każda wstążka, każdy 
strój będzie ją cieszyć. Jeśli zaś dziecko zacznie otrzymywać kosz-
towna biżuterię w dzieciństwie, to gdy dorośnie rodzice będą tego 
żałować, bo wygórowanym żądaniom córki nikt nie sprosta. Zamiast 
materiałów „nasyconych trucizną” (barwionych), dla małych dzieci 
właściwsze były tkaniny o naturalnym zabarwieniu. Zawsze czyste, 
suche, wolne od potu, wyziewów, lekkie, ciepłe i dla powietrza prze-
nikliwe, przystające do ciała, ale go nieściskające. Ponadto odzież 
powinna być często zmieniana. Obuwia nie zalecano do czasu aż dzieci 
zaczną chodzić, a w przypadku chłopców dopiero w wieku kilku lat, 
bo jak wierzono, zapobiegać to miało nie tylko przykremu poceniu 

37	 O karmieniu i zdrowiu dzieci, „Dziennik Domowy” 1840, nr 14, s. 110-112; O wy-
chowaniu dzieci do siódmego roku, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone 
pedagogice” 1849, z. 7, s. 397-402.
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nóg, ale i zwalczało katar38. Do 3 roku życia, poza okresem mrozów, 
dziewczynki nie powinny były nosić bielizny, chodzić w sukienkach 
z krótkim rękawem i bez rękawiczek, ponieważ wskazywano, że młode 
ciało potrzebuje powietrza, więc nie trzeba mu bronić dostępu. Należało 
pamiętać, żeby dostosowywać ubiór do warunków atmosferycznych 
i pory roku. Dzięki temu można było postarać się o zdrowie dziecka 
i zahartować jego ciało przede wszystkim na zimno, bo zapobiegało 
to katarom, bólom głowy i reumatyzmowi. Nie należało jednak czynić 
tego gwałtownie, lepszą metodą było systematycznie przyzwyczajanie, 
organizmu. Najlepiej było myć początkowo tylko ręce i buzię zimną 
wodą, potem szyję i ramiona, a kiedy już się przyzwyczai resztę ciała. 
Można też było uodpornić się na ciepło, ale to tylko w lecie i właściwie 
był to proces naturalny wystarczyło nakrywać głowę chustą chroniącą 
przed promieniami słońca. Rozważano też możliwość uodpornienia 
się na pragnienie i głód, ale w tych wypadkach jedynym ze znanych 
sposobów było odmawianie sobie jedzenia i picia, a jak zauważono, 
to szkodzi zdrowiu i do niczego nie prowadzi39. Równie dużą liczbą 
porad można było przeczytać na temat warunków, w jakich dziecko 
powinno spać40. 

Przez cały XIX wiek aktualnym było hasło, „naród będzie taki, tak 
się wychowa, jakich będzie miał nauczycieli”41. W zamożnych domach 
naturalnym było oddawanie dzieci pod opiekę nauczycieli guwernerów 
czy guwernantek. Jeśli osoba, pod nadzór której przekazano dzieci znała 
się na pedagogice, a rodzice interesowali się tym procesem, nie wzbu-
dzało to niepokoju publicystów. Gorzej natomiast, gdy podejmowały 
się tego osoby bez kwalifikacji. Mogło to kończyć się wychowywa-

38	 Żeby dziecko chciało chodzić na boso, radzono, aby ojciec powiedział mu, że 
starożytni filozofowie też chodzili boso, taki argument miał przekonać też żonę. 
Chodzenie boso maiło też inny walor – zapobiegało ukształtowaniu „cienkich 
niemieckich goleni”.

39	 Hartowanie ciała, „Dziennik Domowy” 1840, nr 13, s. 101-102.
40	 O wychowaniu dzieci do siódmego roku. Sen,, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne 

poświęcone pedagogice” 1849, z. 12, s. 653-660.
41	 K. Libelt, Nauczyciel pod względem narodowym, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne 

poświęcone pedagogice” 1849, z. 1, s. 1-13.
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niem, a szczególnie nauczaniem w krytykowany mechaniczny sposób, 
m.in. uczenia definicji bez stosowani ich w praktyce, przez co – jak 
twierdzono – opóźniano naturalny rozwój władz umysłowych oraz 
obrzydzano naukę. Zauważano też, że do negatywów wypływających 
z wychowania, a później nauczania przez obce osoby mogli przyczyniać 
się sami rodzice. Przez to, że nie zezwalali na samodzielność wycho-
wawcy, a ponadto negowali proponowane przez niego metody i zamiast 
popierać konieczność wytężonej pracy w celu zdobycia wiedzy przez 
dziecko użalali się nad jego ciężkim losem, a co za tym idzie, nawet 
najlepszy nauczyciel mógł nie wytrzymać i spasować42. 

Stopień krytyki dotyczący nauczania przez guwernerów ogółem był 
umiarkowany w porównaniu do tego, jak negatywnie odnoszono się do 
przekazywania dzieci pod opiekę nauczycieli innej narodowości. Argu-
mentowano to tym, że całe poświęcenie nauczyciela wypływa z jego 
charakteru narodowego. Gdy ten jest „strawiony obcym pierwiastkiem”, 
jego praca może obrócić się przeciwko narodowi. Karol Libelt pisał: 
„Nauczycielstwo niosące wychowaniu narodowemu najpotężniejsza 
pomoc, bo będące jego światłem i rozwojem, nie może się odszczepiać 
od narodowości, ale musi i  owszem z  nièj wszelka naukę czerpać, 
a przynajmniej do narodowych pojęć ją stosować i z narodowego stano-
wiska przedstawiać. Zgoła, ten tylko jest nauczycielem w rzeczywistèm 
i wszelkièm znaczeniu tego wyrazu, kto nosi na sobie charakter nauczy-
cielstwa narodowego”43. W duchu tej wypowiedzi pojawiały się także 
inne, w których przypominano, że żaden obcokrajowiec nie sprosta 
zadaniu wykształcenia uczuć narodowych i rozwoju duszy dziecka, bo 
patrzy przez inny pryzmat spraw narodowych44. Negowano zwłaszcza 
zatrudnianie Francuzek i Niemek i  traktowano powierzanie wycho-
wania dzieci pierwszym jako przejaw bezmyślnej mody, a  drugich 
jako niebezpieczeństwa dla tożsamości narodowej. Bardzo ostry ton 
miały zarzuty w stosunku do poznańskich rodziców, zatrudniających 
42	 O wychowaniu bogatszej młodzieży…, s. 10; Słów kilka o wadach pańskiego wy-

chowania…, s. 196-199.
43	 K. Libelt, Nauczyciel uważany pod względem narodowym (dokończenie), „Szkoła 

Polska. Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 1849, z. 2, s. 96.
44	 Słów kilka o wadach pańskiego wychowania…, s. 199-203.
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guwernantki Niemki. Określano to zjawisko nie tylko jako nową modę, 
ale nawet plagę w domach polskich. Takie wieści przyjmowane były 
„z boleścią i niedowierzaniem”, ponieważ te guwernantki w obecności 
Polaków wyzywały po niemiecku polskie dzieci. Niemniej źle została 
przyjęta informacja o zatrudnianiu w zacnych domach ochmistrzyń, 
które obowiązkowo musiały mówić do dzieci po niemiecku. Wynika-
ło z tego niebezpieczeństwo polegające na możliwości przeniesienia 
tej praktyki na powszechny zwyczaj, tym bardziej niebezpieczny, że 
mający miejsce w czasach, gdy tępiono język polski, a zamożne panny 
były ostatnią tamą przeciw naporowi niemczyzny, gdyż w domu były 
wolne od przymusowej nauki języka niemieckiego45. 

Wydaje się słusznym, zwłaszcza w okresie zaborów, twierdzenie, 
że dom rodzinny powinien być wolny od obcych wpływów, ponieważ 
stanowił miejsce, w którym należało kształtować poczucie patrioty-
zmu poprzez miłość do kraju, aby z dzieci stworzyć synów ojczyzny. 
Rodzice i nauczyciele powinni wpajać dzieciom bezgraniczną miłość 
do ojczyzny, opowiedzieć o  przyczynach upadku kraju, by się ich 
wystrzegać. Jednym z ważniejszych elementów w tym zakresie było 
dbanie o  język polski, dlatego wymagano, aby w domu mówić wy-
łącznie w języku narodowym46. Ganiono, kiedy było inaczej. W duchu 
tego postulatu w połowie wieku pisano sarkastycznie o przekonaniu, 
że młode panienki, choćby się niczego nie uczyły, to francuski znać 
muszą. Nie ganiono przy tym nauki języka francuskiego jako takiej, 
chodziło natomiast o  to, że w mniemaniu wielu rodziców najlepszą 
metodą miało być zatrudnienie do tego francuskiej bony, guwernantki. 
Podkreślano, że należy uważać na narodowość nauczyciela, ponieważ 
wychowanie – zwłaszcza najmłodszych dzieci – musi się odbywać 

45	 Polka, „Gore!....”, „Warta” 1874, nr 17, s. 155-157.
46	 A.P., List młodej matki w ciężkiej chorobie pisany do nauczyciela jej synów, jed-

nego sześcioletniego, a drugiego siedmioletniego chłopca, „Warta” 1874, nr 24, 
s. 219-221; E. Estkowski, Młodzież nasza i jèj wychowanie, „Szkoła Polska. Pismo 
miesięczne poświęcone pedagogice” 1853, z. 1, s. 21-22; K. Libelt, Nauczyciel 
pod względem narodowym, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone pe-
dagogice”, 1849, z. 1, s. 12-13; Rodzina i niewiasta polska, „Warta” 1874, nr 41, 
s. 370-372. 
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w języku rodzinnym i ze zrozumieniem tradycji tegoż narodu. Ponadto 
dziecko stresuje się, gdy uczy się w języku obcym. Polski nauczyciel 
dokonuje selekcji materiału, tak żeby dziecko w odpowiednim tempie 
wszystko przyswajało i  przyzwyczajało się do coraz trudniejszych 
spraw, wyzwań i kwestii, a Francuzki miały bez opamiętania zmuszać do 
chłonięcia ogromnych ilości wiadomości, nie zważając, czy coś nie jest 
za trudne i niezrozumiałe, przez co dziecko czuło się zagubione. Innym 
ważnym czynnikiem było kąśliwe traktowanie języka francuskiego – 
ze względu na modę, jaka wokół niego panowała i szkody, jakie miał 
czynić w postępach w nauce języka narodowego. Pisano, że na salonach 
niejednokrotnie w dobrym tonie było mówienie wyłącznie po francusku, 
a wiele osób tylko szczątkowo znało ten język, wplatając w rozmowę 
obce zwroty. Osoby te miały być „ciemne, a chciały błyszczeć, choćby 
tylko szychem…”47. Zwracano też uwagę na to, że od dziewczynek, które 
uczono tego języka, oczekiwano, że będą w nim lepsze niż ci, którzy 
władali nim jako językiem ojczystym. Skutkiem tego było poświęcanie 
czasu nauce francuskiego, zaś język polski stawał się „wakacyjnym”. 
Zamiast poznawać literaturę w języku ojczystym, czytano tylko obce 
dzieła. W drugiej połowie XIX wieku alarmowano, że w  Poznaniu 
istniał jeszcze większy problem, tym razem z językiem niemieckim, 
który wnikał w młode pokolenie na tyle silnie, że dzieci mówiły po 
polsku „tylko jak je kto zmuszał”48. Ubolewano, że język polski „został 
skoślawiony i nasiąknął obczyzną”, a to przez obce guwernantki, a to 
znów „wypędzenie go z oficjalnego nauczania”. Pisano, że jak trucizna 
zaczął wnikać w młodzież, która w szkole gubiła się, gdy słuchała na 
lekcjach treści w języku obcym, przez co poziom wykształcenia spadł49. 
Podobnie jak w odniesieniu do języka francuskiego, udowadniano, że 
młodzież gimnazjalna, która posługiwała się tylko jednym językiem 
– ojczystym, a innych używała wyłącznie jako narzędzi, szybciej się 
rozwijała i  osiągała lepsze wyniki w  nauce. Natomiast uczniowie, 
47	 Julia T., Wyimki z listów moralnych, ukształceniu młodèj kobiety poświęconych, 

„Dziennik Domowy” 1841, nr 20, s. 161-162. 
48	 Dixi, Listy dwóch sióstr o wychowaniu domowem, „Warta” 1874, nr 12, s. 111.
49	 Język polski po szkołach i szkółkach, „Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone 

pedagogice” 1849, z. 4, s. 205-210.
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którzy chcieli sprostać wymaganiom egzaminacyjnym i podejmowali 
wysiłek zdawania dwóch języków (polskiego i  niemieckiego) jako 
ojczystych na maturze, nie osiągnęli dobrych wyników. Stąd wypływał 
wniosek, że nauka powinna odbywać się w języku, który dziecko zna 
lepiej (w domyśle język polski) ze względu na możliwe trudności ze 
zrozumieniem pojęć. Ponadto nauczanie w obcym języku porównywano 
do sztucznej kończyny50. 

Wyraźnie akcentowano, że niezwykle istotne było, by naród posłu-
giwał się własnym językiem, jego skarbem i darem, ponieważ tak na-
prawdę człowiek włada tylko jednym językiem – ojczystym, niektórym 
tylko wydawało się, że jest inaczej. Poza wymienionymi już szkodami, 
udowadniano także, że przewaga obcej mowy wpływa szkodliwie na 
harmonijne wykształcenie ducha. Może prowadzić do powstania życia 
umysłowego, ale skarlałego i pozbawionego pierwotnych uczuć i pojęć, 
których już nie uda się dosztukować51. Ludzi darzących do utrzyma-
nia dwujęzyczności określano jako tych, którzy zadawali gwałt swej 
naturze, dręczyli się, bo myśleli w jednym języku, a dobierali słowa 
w drugim, niekoniecznie oddające istotę myśli. Konkludując, pisano, 
że taki człowiek ma zamknięty w sobie skarb, ale szuka na próżno do 
niego klucza, aby go mógł na jaw wydobyć52. Wyrzekanie się własnej 
mowy przyrównywano do zdrady, odszczepienia, nienaturalności i bra-
ku szacunku dla tego, co dla Polaków było najcenniejsze53.
50	 Kilka uwag na Językiem Polskim w Wielkièkiem Księstwie Poznańskièm, „Orędow-

nik Naukowy” 1841, nr 43, s. 348; Kilka uwag na Językiem Polskim w Wielkièkiem 
Księstwie Poznańskièm, „Orędownik Naukowy” 1841, nr 44, s. 355-356.

51	 Język polski po szkołach i szkółkach…, s. 205-210; O wychowaniu cudzoziemskièm 
i o pisarzach polskich piszących w obcym języku, „Dziennik Domowy” 1845, nr 24, 
s. 185.

52	 Kilka uwag na Językiem Polskim w Wielkièkiem Księstwie Poznańskièm, „Orędow-
nik Naukowy” 1841, nr 43, s. 348; Kilka uwag na Językiem Polskim w Wielkièkiem 
Księstwie Poznańskièm, „Orędownik Naukowy” 1841, nr 44, s. 355-356.

53	 Czego uczyć w polskich szkołach elementarnych w ogóle, a wiejskich szczególnie?, 
„Szkoła Polska. Pismo miesięczne poświęcone pedagogice” 1849, z. 5, s. 278-299; 
Język polski po szkołach i szkółkach…, s. 205-210; Julia T., op. cit., s. 161-162.; 
K. Libelt, Nauczyciel uważany pod względem narodowym (dokończenie)…, s. 96; 
Polka, „Gore!....”, „Warta” 1874, nr 17, s. 155-157; Uwagi nad początkową nauką 
czytania, pisania i rachunków…, s. 148.
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Nie zabraniano nauki języków obcych, twierdzono nawet, że są 
niezbędne w  podróżach, kontaktach i  do poznawania szlachetnych 
dzieł, a także w związku z codzienną egzystencją, ale obcy język nie 
może być nauczany przed osiągnięciem właściwego poziomu w języku 
ojczystym i kosztem tego języka. 	

Zagadnienia wychowania na łamach prasy poznańskiej stanowiły 
ważne pole rozważań. Można przypuszczać, że wynikało to ze świado-
mości autorów zdających sobie sprawę z tego, że właściwe wychowanie 
stanowiło siłę kolejnych pokoleń. Obowiązek jego przeprowadzenia 
rozkładano w głównej mierze na rodziców, ale także na szkołę i Kościół. 
Nieustannie wskazywano na ważną rolę matki jako animatorki życia 
rodzinnego, opiekunki duchowej dzieci i najlepszej nauczycielki. Za 
największą zaletę dobrego wychowania uznawano przygotowanie dzieci 
do życia zgodnie z duchem czasu i przystosowanie do zmieniającej się 
rzeczywistości, a za grzech stawanie przeciw postępowi. Poza tym, ze 
względu na losy Polski, wskazywano wszystkim rodzicom, że ich obo-
wiązkiem było wychowanie dzieci na patriotów o dobrym sercu, którzy 
dzięki właściwie ukształtowanym charterom, pracowitości przyczynią 
się do rozwoju ojczystej ziemi. 

Stale podkreślano, że wychowanie musi mieć dobre podstawy od 
najmłodszych lat, bo w wieku młodzieńczym już nic lub niewiele dobre-
go się zdziała. Niezbędne do osiągnięcia sukcesu w tym zakresie było 
stworzenie właściwych warunków w domu oraz przykład rodziców. 

Systematycznie przypominano rodzicom o konieczności uwzględ-
nienia wartości chrześcijańskich w wychowaniu oraz ukształtowaniu 
postawy patriotycznej. W drugim przypadku łączono ją często z pro-
blemem zagrożeń, jakie niosły ze sobą wpływy języka francuskiego, 
a zwłaszcza niemieckiego, dlatego apelowano do rodziców, by dzieci 
dobrze poznały najpierw język ojczysty, a dopiero później uczyły się 
innych. 

Należy zauważyć, że niektóre porady udzielane na łamach czasopism 
niejednokrotnie miały uniwersalny, ponadczasowy charakter i zacho-
wały aktualność do dzisiaj.
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Raising children in the light of publication 
of the nineteenth-century press in Poznan

This article presents some issues related to upbringing of children, 
which were discussed in the press published in Poznan in the nineteenth 
century. Among them, there were such issues as: basic tasks associated 
with raising children, flaws of upbringing in affluent families, role of the 
parent and the teacher in educational process, proper nutrition, and the 
importance of the national language in upbringing of Polish children. 
The analyzed material shows that the issue of raising children appeared 
in the press of the discussed period frequently.

The discussion sought to indicate the obsolescence of some views 
or their evolution; at the same time, it was noted that the advice given 
in magazines had often a universal, timeless character and they are 
still valid today.
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